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G A Z E T A  L
W e  W t o  r e k  d n i a .  12.  G r u d n i a  1 8 1 5 *

G bieta L w o w ska  będzie od dnia 1. Stycznia i8idgo na piękniejszym papierze i  nowym pfr  
smem drukowaną , oraz cztery razy co tydzień wychodzić.

Rozsyłaną będzie według biegu poczt na gościńcu Wićdenskim i  do Złoczowa czte­
ry razy, do Brodów trzy razy, a po innych Stacjach pocztowych tylko dwa razy każdego 
tygodnia.

Plan idy nieodmienionym pozostanie. Oprócz dokładnego obrazu dzieiów czasu  
naszego, m ieścić się w mćy będą takoż interessuiace pisma statystyczne, ekonomiczne,  kisto* 
ryczne i  inne.

Prenumerata oneyie wynosi od 1 go Stycznia do ostatniego Czerwca Dwadzieścia* 
Z łotych  Reńskich w Walucie Wićdeńskićy.

P P. Prenumcratorowie mieszkdiacy we Lwowie, zechcą ią zapisać w tuteyszćy Expe» 
dycyi gazetowey C. K . pocztowego zwierzchnego Urzędu; ci za ś , którzy na Prow incji m ie­
szkała , nie gdzie indziey. iak tylko na swoich stacyach pocztowych. Ci tylko Panowie 
Prenumeratorowie, którzy życzą sobie m ieć Gazete. pod pieczęcią , będą odbierać ią w kopertach 
osobno zapieczętowanych, za co iednakie nad cenę prenumeraty półrocznie D wa Złoto Reńskie 
Więcćy zapłacą.

Uprasza się o zapisanie tćy Gazety leszcze przed końcem bieżącego miesiąca, aby 
według liczby prenumeruiacych nakład mógł bydż urządzonym. Ci, którzy się tak późno za. 
prenumeruią, ie  pieniądze ich dopiero po iwszytn Stycznia do Lwowa nadejdą , samym so* 
bie przypisać będą m usieli, ieżeli po rozebraniu nakładu, Sumera Gazety od tego dopiero 
dnia adbierać zaczną, którego tutejsza  główna Poczta kwotę ich prenumeracyyną otrzyma.

Wiadomości kraiowe.

Z e  Lwowa.. —  N. Pan ra c z y ł  tuteyszegof 
Radcę gubernialnego-W. Franciszka B o j a n ,  
przenieść w  tym że  samym- charakterze do 
Goberoiiunr Morawsfco=Szlą»kiego..

Na utworzenie Szwadronu .odwodowego- 
pułku u ła n ó w , imieniem N. P an a  zaszczyco* 
nego, ofiarowali znowu «  G a l i c y i r

W  Cyrkule L w ó w  s k i m  P. Chrzanowe 
skiey posiadacz Biłki- Króle wskićy 28 Zr,. 
54 K r . ; P. T adeusz  JWalina-. posiadacz części 
Ja-snisk 2 Z r .; P. Asthensforf posladacs części 
Rad&otaec 23. Zr,. 40 4/; f e ,

W  Cyrkule P r z e m y s k i m :  Dbminiium 
Nahaczów 120 Zr.* Dominiium Mi la ty  n- iocr 
Zr.;  Dominiium Sanniki 38 Zr.

W Cyrkule J a s i e f s k  i m :: P. Palch Ap» 
lekarz w Jaśle 25.Z r . P .  Żuławski Dzierżaw* 
ca Godowa 25 Z r . ; P. Józef Hrabia Dynińskś« 
Dziedzic Babic 100 Zr.

W Cyrkule S ta  n i s ł a  w o w s  K1 m : Do*, 
miniium Kryłaś i Z^słukiew 84 Z r . ;  Dominiium.1 
P aw elcze  go Zr ; DomtDłium Maydan; Sfedny 
i część AJiączyńska id Z r . ; Dominiium C ie­
szą 40 Z r ,;  Dominiium Bucząc z i Żurawiem 
ce 206  Z r .;  Dbminiium Tyśm yoiczany 4 ° Zr;.

W Cyrkule M y ś l e n i c k i m ' :  Do mionu®* 
Bowawieś 50 Z r .D o im o iiu m  Księstw o  25.
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JK, Kubacki Probesses w Lubieniu tó Zr. ; 
JX. Kroksski Proboszcz w Melowce ig  Zr. ; 
IJo min ii urn Osiek 150' Zr. ; Mieszczenie 
w Oświęcimiu 2® Zr. 30 Kr. ; P. Foltaw* 
sfci Posiadać# części Pfsarzowic 22 Zr. { 
Lotnimiuns Pieraltawiczki 40 Z r.;  P. Niemi* 
rówski Posfedact części W itaoowić 10 Zr.J*

Na utworzony w W i e d n i u  dl# Ces. 
Austr. Inwalidów n a w y  fundusz, of iarował  
P. Tomas# Ryfiński Dziedzic Stopnicy w 
Cyrkule Samborskim,, to o  Zr.

G ł ó w n y  T r a k t a t
m ied zy  - sp rzym ierzo n em i M o c a r s tw y  a 

F ran cy ^  ,  z a w a r ty  w  P a r y ż  u d. s o g o
Listopada 181 5.

r

i  sprzymierzał}? Mocarstwa ziednoczone* 
mi natężeniami i powiedzeniem swoiego 

©ręża uratow ały F r a n c j ę  i E u r o p ę  od 
zaburzeń, któremi ostatnie zpchwałe przed­
sięwzięcie N a p o l e o n a  B o n a p a r t e g o  i 
użyte w cely wspierania onegoi prawidła 
sręwolucyyns, onymze zagrażały, i gdy dzie* 
l i ły  z Jego Cfirześciańską M ością ,  oietylko 
życzenie ustalenia przy wróconego szczęśliwie 
porządku yzeczy we F r a n c y  i przez nie* 
złoraoe utrzymanie W ła d z y  Królewskióy i 
pooowioną działalność Karty honstytucyynćp, 
lecz także zamiar skoiarzeoia między F r a t u  
c y  ą i sąsiedzkjewi Krsiami dawnych,  przez 
zgubny w pływ  rewolucyi i cysterna zdobycia 
na długi czas zerwanych związków wzajem* 
oego zaofitiia i życz liw ości,  *. oraz o tćna 
przekonały s ię , że ten O6tatoi cel m o le  bydź 
esiągnionym tylko przez um ow ę, któraby 
sprzymierzonym Mocarstwom sprawiedliwe 
wynagrodzenie za przeszłość, a zadowolnia* 
lacą rękoymię na przyszłość zapewniała ;

Przeto wzięły wespół z N. Królem F r a n ­
c j i  na rozwagę środki, końcem zaw arcia  
takow ćy u mo wy ;  a gdy należące się Mocar* 
#twom wynagrodzenie eni wyłącznie w
odstąpieniu Kraiów , ni też wyłącznie w 
pieniądzach, bez uszkodzenia F r a n  c y  i w ie» 
dnćy lub drugiey części istetnćy ićy pomyśl­
ności danem bydź  nie m ogło, i z tego powos 
du za rzecz dogodnieysza uznano połączyć 
obie drogi dla uciknienia sskod obydwóch, 
zatem NN, Cesarze i Królowie przyięli to za 
piśrwszą posadę tcraźoieyszych uiti-idów 
eWoich ; asś za drugą posadę przyięli uzna*

cą  w równy sposób pr/e* obie Strony fco- 
niecznsść zostawienia oa oznaczony przeciąg 
czasu w pogranicznych P row incjach  Fr&u* 
cli rh ich oznaczooey liczby w ćy sk  sprzymie* 
rzooych , i postanowili wspierające się na 
tych posadach różne urządzenia w iednym 
głównym  traktacie połączyć.

W tym zamiarze i dla ułożenia, posta* 
nowienia i podpisania rzeczonego traktatu , 
N, Cesarz A u s t r i a c k i ,  Król W ę g i e r s k i  
i C z e s k i ,  dla siebie i Sprzy mierzenió w swoich 
z iedoćy strony, a N. Król F r a o c y j  i N a- 
w a r r y ■ z drirgióy strony, mianowali Pełno* 
Hsccników, to iest:

N. Cesarz A u s t r y a c k i .  Król W ę g i e r *  
* k i  i C z e s k i ,  Pana Klemensa W acław a Lo* 
taryusza Xięcia M e t t e r n i c h  • W i n n e *  
b u r g - O c h s e t s h a u s e n ,  Kawalera orderu 
Złotego Runa, W . Krzyża Król. Węgierskiego 
orderu S. Szczepana, Kawalera orderu S. Ję­
drzeja, S. AleKańdra Newskiego i S. Anny 
iwszćp klassy, W. K rzyża  Legii hocorow ćy. 
Kawalera orderu S ło n ia, Aenuncyady, czar* 
nego i czerwonego O r ła ,  orderu Serafinów, 
Toskańskiego S, Józefa ,  S. H uberta, złotego 
O rla  Wirtemberskiego, Badeńskiego orderu 
wierności, S. Jana jerozolimskiego i wielu 
innych, Kanclerza w oysbow ego orderu Maryi 
Teressy, Kuratora C. K. Akademii żiednoczo* 
nych sztuk kształcących, SzamfaeUna, aktual* 
nego ta jn ego  Radcę Jego Cesarsko-Austryao- 
feiey M ości, Króla Węgierskiego i Czeskiego, 
oraz Ministra Stanu Konferencji i Ministra 
interessów zagranicznych; tudzież Pana Jana 
Filippa Barcnił W  e ęg e - nbe r g  , Kawalera 
W . Krzyża Król. Węgierskiego orderu S. Szcze­
pana, Król. Sardyńskiego orderu S. M auryce­
go i Ł a t a r z a , Król. Pruskiego czerwonego 
O r ła ,  Król. orderu Korony Bawarskiey, T o ­
skańskiego S. J ó z e fa , a Badeńskiego orderu 
wierności, Szambelana i rzeczywistego tayne­
go Radcę N, Cesarza A ustry*ckiego, Króla 
Węgierskiego i Czeskiego.

Zaś N. Król F r a n c y i  i N a w a r r y ,  
Pana Armanda Emanuela d u  P l e s s i s  Ri * 
c h e l i e u ,  Xięcia (ZJt/c) R i c h e l i e u ,  K a w a . 
tera Królewskiego i w o jsk o w e g o  orderu S. 
Ludw ika i Ces. Roisyyskich orderów S, Ale* 
x*ndra Newskiego, S, Włodziemierza i S. Je- 
jrzego, Para F  r « u c y  i , premier gentilhomm* 
de la Ckambre Jego ChrześciafiSkióy Mości, f  
Jego Ministra Sekretarza Stanu dla interessów 
z a g rs n ic m / ch , tudzież Prezesa Rady Mini* 
strów; klćr/.y po wymi anie swoich w dobrynz 
kształcie znalezionych pełnomocnictw, podpi­
sali następujące a rtyk u ły;



Art.  I , '  Granice  F r a n c y i  bęuą iakio 
sam e,  jakie b y ł y  w  roku 179 0 , * zastrzeże* 
nłem odmian na iedoey jub drugisy stronie,  
k tóre  oinieys* y a r t y k u ł  oznac za :

1.) Na granicy północoóy pozostaje li* 
»iia demarkacyy na, iak ia Jrafttał Paryzki u* 
s ta n o w ił ,  aż do m iejsca naprzeciwko Q u i e *  
v  r a i n; ztamtąd póydzie biegiem dawnych gra* 
nic Prow incji  N i d e r l a n d z k  i c h,  byłego Bi- 
skupsta L.e o d y y s h i eg  o i Xię^twa B o u i l* 
l o n ,  iak b y ły  w roku i79otym, tak dalece, 
że  okrążone Po wiaty P h i 1 i p p e v  i 11 e i M a '  
r i  en b o u r g  * twierdzami tegoż nazwiska i * 
całćta Xięstwem B o u i l l o n ,  zewnątrz graa-ic 
Francuzkich pozostaną. Od Vr i l l e r »  pod 
O r y - a l  (na gramcy rozstayoey m;ędzyDepar» 
lamentem A r d e n n ó w  j W . Xięstem Lu* 
s e m b u r s k i e m )  a ł  do P e r l e  na -wielkim 
gościńcu idącym/z T h i o n y i l l e  do T r a w i *  
ru, pozostaje liniia, iak w  traktacie Paryzhim 
oznaczoną b yła .  Od P e r l e ,  bieży przez 
L a n n s d o r f ,  W a l l  w i c h ,  S c k a r d o r f ,  
N i e d  e r w e  i Ii n g  , F e l l w e i l e r  ( t a k ,  że 
wszystkie te mieysca z obwodami swoiemi 
przy  F r a n c y  i pozostaią),  aż do H o u v r e ,  
a  potem poydzie dawnetni granicami Kięatwa 
S a a r b r u c k e n ,  tym sposobem, te S a a r *  
L o u i s  i bieg rzeki S a a r  z leżacemł po pra- 
w e y  w y ż  oznaczoaey linii rnieyscami i ich 
okolicam i, zewnątrz granicy Fraocuzkićy p o ­
zostaną. Od granic byłego Xję«wa S a a r ­
b r u c k e n  pozostanie ta sama liniia demar* 
k a c y y n a ,  która przedziela teraz N i e m c y  od 
Departamentów M o z e l i '  iN.i ż s z e g o  R e s  u, 
aż  do rzeki L a  u t e r ,  tworząćóy daley gra- 
n icf aż do uyścia ie j  w R e n .  Całe terryto* 
rium na lewym  brzegu L a  u t er ,  wraz z twier­
dzą L a n d a w ą , przy łącza Się do N i e m i e c .  
Jednakże miasto W e i s s e n b u r g ,  które ta 
rzeka przerzyna » pozestaid całkiem przy 
F r a n c y  i ,  z obwodem nie w ięcej iak tysiąc 
Francuskich sążni o a lewym  brzegu L a  u t er ,  
który to obwód, Kommjssya, dla odgraniczę*
Bi a mianować  się m aiąca, blizey oznaczy.

2.) PoczawSzyod ujście  L a  u t e r ,  wzdłuż 
Departamenlów N i ż s z e g o  R e n u ,  W y ż ­
s z e g o  R e n u ,  D o u b j  i J u r a ,  aż do K an­
tonu W o d . z k i e g o ,  pozostaną te granice, ia* 
kie przez traktat P a r y z k i  ustanowione 20- 
stały. K o r y t o  R e n u  tworzy demarkacyę 
między F r a n c j ą  i N i e m i ec t? i e mi  Kraja* 
m i ; własność w ysp  zaś, iak w skutku nowe* 
go rorpoznaBia biegu tey rzeki ustanowioną 
będzie , pozostanie nieodmicnioną, iakiekcl* 
wiek bądź zmiany w rzeczonym biegu zda* 
rzyćby się m ogły, W ysokie  umawiające się

Mocarstwa, mianować będą wprzeciągu trzech 
miesięcy Kommissarzy, dla przystąpienia do 
Wyż rzeczonego rozpoznania. Połowa mostu 
między S z t ra s b  u r g i  em  ~ i K e h l  należeć 
ma do F r a n c y  i ,  a druga półowa do W. 
Xięstwa B a d e ń s k i e g o .

3.) Dla utworzenia bezpośredniego zwią* 
ku międryKaotonem G e a e w s k i m  a S ? w a y* 
c a r y ą ,  odstąpioną bydź ma Związkowi 

H e l w e ć k i e m u  i wcieloną do Kantonu 
G e n e w s k i e g o  ta część Kraiu G e x  (k tó r ą  
ogranicza na wschodzie jezioro G e n e w s k i e  f 
na południu terrytorium Kantonu G e n e w *  
s k i e g o ,  na północy terrytorium Kantonu 
W  o d  z k i e g o ,  a na zachodzie bieg rzeki 
V e r s . o i x  1 liniia okrążająca mieySca C o l -  
l e x ,  B o s s y  i M e y r i n ) ,  tak dalece, że ty t­
ko mic/sce F e r a ć y  p'rzy F r a n c j i  pozo* . 
stanie, Liniia celna Francuzka umieszczoną 
będzie ze strony zachodniej J u r a ,  tak , że 
c»ły Kray G e x  zewnątrz tóy linii poza- 
stacie.

4.) Od  granic Kantonu G e n e w s k i e -  
k o  aż do m o r z a  ś r ó d z i e m n e g o ,  pozo 
stanie -ta sama liniia demarkaeyyna, która W 
roku 1790 przedzielała F r a n c j ę  od S a b a  u* 
d y i  i Hrabstwa Ni z z a .  Stosunki, przyWró 
cone traktatem z roku j8t4go między F r a ń *  
« y ą  i Xięstwem M o n a c o ,  uStaią aazewt 
s*e, a odtąd też same stosunki, między rze­
czonym Xięstwem i N. Królem S a r d y ń s k i m  
istnieć maią,

5.) Wszystkie Ziemie i Powiaty, zam* 
fcnięte wewnątrz granic Francuzkich , iak ta* 
kowe ninieyszym artykułem są oznaczone, po­
zostaną przy F r a n c y  i.

6.) Wysokie umawiaiące się Mocarstwa 
mianować będą w przeciągu trzech miesięcy 
po podpisaniu niniejszego traktatu Kcrrfmis- 
sarzy, dla ułożenia wszystkiego, co się tycse 
odgraniczenia terrytoriów obustronnych; po 
ukończeniu tey pracy odrysowane będą icap,* 
py i powbiiane słupy graniczne, dla ozna-- 
czenia granic ca wszystkich miejscach.

Art. II. Twierdze i Powiaty, które we* 
dług poprzedzającego artykułu nie należą iuż 
wiecey do terrytoriium F r  a n c u zk i eg  o , 
oddane bydź maią do dalszego zarządzenia 
Mocarstw sprzymierzonych w terminach, o* 
znaczonych w dziewiątym artykule woysko- 
wey urnowy, przyłączoney do niniejszego 
traktatu, a N.. Król F r a n c y  i zrzeka się na- 
zawsze w imieoiu swojetn, Dziedziców i Na­
stępców Swoich wszelkich praw władztwa i 
własności, iakie miał dotjchczas w rzeczo­
nych twierdzach i Powiatach.
A  2
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Art. III. Poniew aż warownie twierdzy 
ł ł u ń i o g t  b yły  w e wszystkich czadach przed* 
miotem o b a w y  dla miasta B a z y l e i ,  przeto 
w ysokie  umawiające się M ocarstw a, chcąc 
z ło ż y ć  Z w iązkow i H e l w e c k i e t n u  nowy 
dow ód swoićy życzliwości i troskliw ości, 
zgodziły  się na zburzenie warowni H u 11 i n< 
g i ,  a Rząd Francuzki obowiązuje się z tego 
samego p o w o d u , że ich nigdy więcey nie 
wzniesie, i ze w odległości m niej,  iak trzech 
mil Francuzkich od miasta B a z y l e i ,  4a« 
dnych nowych warowni zakładać nie będzie.

NeutraluośćS z w a y c a r y  i na przestrzeń 
Kraiu z półoocnśy strony linii, ciągoącóy się 
z U g i n e  ( łą czą c  w  to sarno miasto) do po­
łu d n io w e j  strony ieziora A a n e c y ,  przez 
F a v e r g e  do L e c h e r a i n e ,  a ztamtąd ku 
ieziorowi B o  u r g c s  aż do R o d a n u ,  rozcią­
ga się w tenże sam sposób, iak ta k o w a  przez 
92gi artykuł ostatecznego Akt u K o n g r e s u  
W i e d e ń s k i e g o  na Prowincye C h a b l a i s  
i F a u c i g n y  rozciągniętą została. -

Art, IV. Maiąca się z ło ż y ć  w pienią, 
dzach część .wynagrodzenia, przyrzeczonego 
ze strony F r a  n c y i  Mocarstwom sprzymie­
rzonym, obwarowaną została w summie siedm 
set miliionów franków. Sposób w yp łaty ,  
termina w y p ła ty  i zaręczenia tćy summy o« 
znaczone będą osobną u m ow ą, która tęż sa« 
mą moc i ważność mieć powinna, iak gdyby 
w ninieyszym traktacie słow o w słowo umie­
szczoną była .

Art. V . Ponieważ stan niespokoyności i 
Zaburzenia, którego skutki dla F r a n c y  i po 
tak gwałtownych ko n w u lsja ch ,  a osobliwie 
po ostatniej katastrofie, pomimo ojcowskich 
uczuć iey Monarchy i przyrzeczonych Aktem 
Konstytucyi wszystkim klassóm Poddanych 
iego k o rzy śc i , musi się ieszcze aadź u* 
c z u ć ,  i z jtego powodu od Państw sąsiedz­
kich tymczasowych środków ostrożności i 
opieki wymaga, przeto uznano w tym wzglę­
dzie za rzecz nieodbicie potrzebną, a b y  kor­
pus wóysk sprzymierzonych zaym ował przez 
nieiaki przeciąg czasu stanowiska w oyskowe 
wewnątrz granic F t a n c y i ,  pod tera iednak* 
że  wyrąźnem zastrzeżeniem, iż to zaięcie 
w ładztw u Jego Chrześciańskiey M ości,  ora* 
etanowi posiadania, uznanemu i potwierdzo* 

. nemu przez traktat niniejszy, b yn a jm n ie j  
uwłaczać nie powinno.

Sita rzeczonego korpusu woyska, nie po­
winna przechodzić liczby stu pięćdziesiąt ty» 
stęcy ludzi.. Naczelnego W odza onegoż, mi&« 
a o w a ć  będą Mocarstwa sprzymierzone.

Korpus ten z a jm ie  twierdze Conde% Fa*

lencienm s, Bouchain , Cambrfty, le Quesnoy, 
Maubeu^e, Łąndrecies, Avesnest Rocroy, Gipet 
i Charlernont, M ezicres, Sedan, Mentmedy, 
Thionpille, L onzw i, Bitsch  , i szaniec przed* 
mostowy Fort -- Louis.

Gdy przeznaczone do służby tćy woyBko 
przez F r a n c j ę  utrzymywaoetn bydź musi, 
przeto wszystko, co się tycze tego przedmio­
tu, przez .osobną umowę urządzonćm będzie. 
T a  osobna u mo w a ,  która ma tę samą moc 
i ważność, iek gd yby  w traktat ninieyszy co 
do słoWa wpisaną b y ła ,  oznaczy oraz sto­
sunki między woyskiem zaymuiącćm ,  a cjr- 
wilnemi i woyskowemj W ładzami Kraiu.

T o  woyskowe zaięcie nie powinno trwać 
d łu ż ó y , ia k  lat pięć. Może iednak wcześniey 
ustać, leżeli po upłynieniu lat trzech, sp rzy ­
mierzeni Monarchowie po przedsięwziętym 
wespół z N. Królem F r a n c y  i badaniu stanu 
rzeczy i wzajemnego interessu M ocarstw , 
szczególnióy zaś po wybadaniu postępu, iaki 
zrobi do owego, czasu przywrócenie porząd* 
k u j  spokoyności we F r a n c y  i ,  przekooaią 
się jednom yślnie, że przycsyny, które ich 
do takowego środka spowodowały, nie istnie* 
ią iuż więcćy. Jednakże, jakikolwiek bądź 
będzie wypadek tego badania, musi w o js k o  
sprzymierzone po upłynieniu lat pięciu ze 
wszystkich twierdz i zaiętych stanowisk bez 
dalszey zwł oki  ustąpić, aby takowe Jego 
Chrześciańskićy Mości, lub tego Dziedzicóm 
i Następcom oddane były .

Art. VI. W oyska obce, które do zay- 
muiącego woyska nie neleżą, ustąpią z ziemi 
Francuzkiey w terminach, oznaczonych dzie­
wiątym  artykułem przyłączooćy do tego 
traktatu umowy wnyskowćy.

Art. VII. W e wszystkich Kraiach, które 
na mocy ninieyszego traktatu, lub tez zawrzeć 
Się mających w skutku iego układów, ionego 
dostaną P an s ,  wolno będzie wszystkim mie­
szkańcom tak rodakóra, iak i obcym, iakiego* 
kolwiek bądź stanu i Narodu, w przeciągu 
lat sześciu, licząc od dnia wym iany zatwier­
dzeń, zb yćsw o ią  własność i osiąśdź w o b ra ­
nym przez siebie K ra iu , ieżeli potrzebę tego 
uznaią.

Art. VIII. Wszystkie urządzenia traktatu’ 
P a r y z k i e g o  z dnia 30. Mata ig i 4 g o ,  ty* 
czące się Kraiów tymże traktatem odstąpio­
nych, stosować się tnaią takoż w  r ó w n e j  
mierze do Pow iatów , odstąpionych traktatem 
ninieyszym.

Art. IX.. Z w a żyw szy  wysokie um awia­
jące się Mocarstwa należycie odwołania się 
gruntujące się na niedopełnieniu, tęgo i na*
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Itępnyeh artykułów  poftoiu P a r y z f c i e g o  
z roku i 8 i 4g»* tudzież artykułu dodatkowego 
rzeczonego pokoiu, podpisanego przez A u -  
g l i i ę  i F r a n c j ę ,  a pragnąc nadadź za­
wartym w rzeczonych artykułach urządzenióm 
większą dzielBOŚć, oznaczyły  tym końcem 
przez dwi e osobne tamowy dla zupełnego 
dopełnienia pomieaionych artykułów t r y b ,  
iaki obiedwie strony zachowywać maią. T e  

jUmowy, iak do niniejszego traktatu są za-' 
'łączone, maią mieć tęż samą moc i ważność, 
iak g d y b y  w nim co do s łow a umieszczone- 
mi b y ły .  /

Art. X. W szyscy ierky poymani w cza* 
sie w o yn y ,  tudzież zakładnicy, którzy przez 
iedną lub drugą stronę wziętymi lub dany* 
mi bydź mogli, maią w  czasie, iak można 
naykrótszym , bydź powróceni. Toż samo 
tycze  się ieńców poymahych przed traki 
tatem z dnia sogo  Maia, iak dalece powró* 
cenie onyęhżc dotychczas nie nastąpiło.

Art. XI. Traktat P a r y z k i  z dnia go 
M aia  1814 • A kt ostateczny K o n g r e s s u  
W i e d e ń s k i e g o  z dnia ęgo Czerwca 18 i jg o  
potwierdzają się i utnjrmuia w  o9ocyv we 
względzie wszystkich zawartych w nich u* 
rządzeń, które przez uchwały ninieyszego 
traktatu żadoćy odmiany nie doznały.

Art. XII. Ninieyszy traktat ma bydź 
wraz z przyłączoBemi do niego umowami za 
ie d a jm  razem zatwierdzony, a wymiana z a ­
twierdzeń powinna w  przeciągu dwóch mie­
sięcy, lub ieżeli można, prądzćy ieszcze na* 
stąpić.

W  dowod tego podpisali go obustronni 
Pełnomocnicy i wycisnęli na nim pieczęcie 
swcie. x

Działo się w P a  r y ż u  dnia sogo Listo­
pada R, P. 1815.

Xiąię M e t t e r n i c h .  R i c h e l i e u .

Baron W e s s e n b e r g .

A r t y k u ł  d o d a t k o w y .

Gdy wysokie umawiające się Mocsr* 
Stwa szczćrze pragną wykonać prawidła, ob« 
anysleoiem których zatrudniały się na Kon-  
g r e S s i e  W i ć d e ń s k i m  względem zupełne* 
go i powszechnego zniesienia Afrykańskiego 
handlu niewolnikami, i gdy iuż każde 2 nich 
w K raiach  swoich zakazało O ssdóm  i Pod* 
danym swoim bez żadnego zastrzeżenia wszel­
kiego uczestnictwa w tyra handlu, przeto o* 
bow iązuią  się na no wo  użyć ztednoczonych 
sił  swoich, aby zasadom, iakie w Deklaracyi 
a dnia 4go Lutego igi,ygo w yrzekły, ostatecz­

ny tryum f zapewnić, i sby bez straty czasu 
umówić się przez Posłów swoich we Dwo* 
rac h L o n d y ń s k i m  i P a r y  z k i m  wzglę­
dem nayskutecznieyszych środków dla zu- 
pełnego i dstatecznego zniesienia tak zniena­
widzonego, a przez prawa religii i x natury 
tak głośno potępionego handlu.

Ninleyszy artykuł dodatkowy ma mieć 
tę s a a ą  moc i ważność, iak gd yby  w traktat 
z dnia dzisieyszego co do s łow a był wpisa* 
nom. Należeć ón ma rówzie do zatwierdzę* 
ni a ninieyszego traktatu.

W  dowód tego podpisali go obustronni 
Pełnomocnicy i wycisnęli na nim pieczęcie 
swoie.

('Data i  podpisy iak wy zdy.)

W  skutku drugiego artykułu powyższe* 
go traktatu, a dziewiątego artykułu przyto* 
czonych w nim osoboych umów w ojskow ych, 
oddaną będzie A u s t r y !  twierdza L a n d a *  
w  a w dziesięć dni po podpisaniu, to i e s t : 
lgo bieżącego miesiąca, a  przeznaczony do 
tego korpus polnego Marszałka Porucznika 
W i m p f e n a ,  zaymuie ią formalnie w posia* 
dłość w Imieniu J. C. K. A p o s t o l s k i e j  
Mości.

(Wspomniane w powyższym traktacie 0- 
solne umowy, do przyszłych Mrów Gazety na* 
szdy odkładamy,)

F  t  a n c y  a.

Dnia 20, Listopada wytoczyła się przed 
Sądem P a r y s k i m  sprawa Pana de L a w a *  
l e t t e ,  niegdyś jeneralnego Dyrektora poczt. 
Oskarżony iest naybardsiej  o to, że po wy* 
iezdzie Króla z P a r y ż a  d. 20. Marca przy­
właszczył sobie samowładnie jeneralną Dy* 
rekcyę poczt, że nie chciał dadź karty pocz* 
towey byłemu Dyrektorowi poczt Hrabiemu 
F e r r a n d  i żonie iego, którzy za Królem iechać 
chcieli, i że te osoby posłał do O r l e a n  s; 
że wspierał pochód N a p o l e o n a  do P a r y ­
ż a ,  i że daw niej ieszcze korrespondował z  
wyspą E l b ą ;  że wstrzymał expedycyę Ga* 
ze t ,  w  których umieszczone były  powody 
wyiazdu Króla i rozkaz odroczenia Izb obu; 
że przeciwnie przywrócił był bieg poczt na 
obu gościńcach L u g d u ń s k i c h ,  który Hra* 
bia F e r r a n d  był przerwał &c. Wystąpili 
przeciw niemu iako gł ówni  świadkowie; 
Hrabia F e r r a n d  i żona iego, P. F r o n d ę *  
v i l l e  Par Francy i .  Jenerał Porucznik Des* 
s o l e s f Sekretarz oskarżonego P, Y i l l a r s  i
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inni , między którymi znajdow ali się takoż 
Urzędnicy pocztowi* Wszystkie zeznania w  
tern się zgad zają,  że L a v a l e t t e  rzekł je ­
szcze d. 2o. M arca: „ W  imieniu Cesarza od­
bieram. pocztę!”  Oskarżony ( piszą G arety  
F a r y z k i e ) ,  który podczas tego sądu był o- 
becnym, w ypierał się prawie w szystkiego, a 
ubarwiał tc , czego zaprzeć się nie m ó g ł ,  w 

* c jem  wspierali go dzielnie obrońcy iego Ad. 
■wokaci T r i p i e r  i L  a c r  o i x  * F r  a i o v  i 11 e. 
Posiedzenie skończyło się o godz. 6tćy wie* 
czorem i na dzień następny odłoźonćm zo* 
stało. P. L a v * l e t t e  był czarno ubrany i 
miał na sobie W . K rzyż Legii honorowóy i 
Krzyż feomnrandorski orderu Reunii.

Na posiedzeniu d. 21. Listopada nznał 
Sad Hrabiego L a v a l e t t e  winnym i skazał 
go według praw na śmierć. Pozwolono mu 
trzy dni dla proszenia o kassacyę wyroku. 

1 G dy Sąd Przysięgłych dał swoie oświadczę* 
nie ,  wprowadzono P. L a v a l e t t e  do Sali 
dla uwiadomienia go o tćtn. Nie miał ón na 
sobie ani wstęgi Legii honorowóy, ani innego 
orderu; tw arz tego zdaw ała się spokoyną i 
nie postrzegano,aby przeczytanie oświadczę* 
s i a  Sądu Przysięgłych, wielkie aa  oitn spra* 
wiło wrażenie. Gdy Sędziowie oddalili się 
dla naradzenia się nad rodzaiem kary Pana 
L a v a l e t t e ,  dobył tenże zeg arka ,  patrzył,  
która godzina, p orów n yw ał ią z zegarem w 
sali i podniósł oczy ku niebu. W  tey chwili 
.pokazywały rysy tw arzy iego nieiafeie wzru* 
szenie. W ysłuchaw szy Wyroku śmierci, w stał  
I pożegDał obrońcę swojego Adwokata T r i ­
p i e r .  Ten b yt  bardzo rozrzewnionym i 
rzekł: „B ęd ę  ies,zcze raz widzieć W C P an a.”  
—  Czegóż W CPan chcesz podpowiedział L a*  
v a l e t t e ) J  iest to iak w ystrzał dzia łow y.”  
(Służył ón długi czas w w o y s k u ). Potem 
pozdrowił ręką Urzędników pocztowych, któ*

■ rzy  w inkwizycyi iego iako świadkowie byli 
w y s tą p i l i ,  i rzekł do nich: „Żegnam  Was
Mości PaDowie g poczty!”  —  P ,  L a v a l e t t e  
m a lat 4ó.

N  i * e m c yt
Na posiedzeniu Stanów Wirrembergskich 

w dniach ję t y m , 2otym , 23cim, 24tym i 
s6t im  Października uchwalono adres do 
Króla i wręczano go d. 28. Października Mi* 
nistrowi Stanu. Oto iest treść iego w krót­
kości ;

„Podpisani dziękuią naprzód za zw o­

łanie odroczonego dnia 2ggo Lipea Zgroma­
dzenia Stanów. Reskrypt Królewski z dnia 
16. Października, przeczytany na pierwszćm 
posiedzeniu, przeciwne sobie wzniecił uczucia. 
Kiedy z iednÓJr strony obeytnuie oświadczę* 
nia, które w kład aią .na  Das obowiązek n a j ­
mocniejszych dziękczynień Jego K rólew skiej 
Mości, z drugiey strony wiele takich za w ie ­
ra szczegółów, które napełniają Stany no* 
w ą niespokoynością, i wzbudzone nadzieie 
prawie całkiem przytłumiają. Stany proszą, 
aby  im wolno b yło  rozebrać rzeczony re* 
skrypt K rólew ski,  i przytaczaią za zasadę 
następuiąpe uwagi: 1,) Źe Lud Ronstytucyi
odziedziczoney po oycach i od wszystkich 
Panujących zaprzysiężoney , przeciw woli 
swoiey, pozbawionym b yd ź nie może. Argu* 
ment ten tak iest iasny, iż rzeczywiście 
dnego nie potrzebuje rozwinięcia, a prawa 
Wirtembergu do iego K onstytucji tak są 
dokładnie wywiedzione, że Stany nie mogą 
mieć sobie uczynionego zarzutu, iakoby bez' 
dalszych rospraw, żąd ały  zezwolenia na t o ,  
co tylko drogą układów załatwionem bydź 
może. 2) Poprzedoicze przyjęcie tey zasady w  
żadnym względzie nie czyni niepodobnym u* * 
kładu; lecz przeciwnie, układ ten nie może 
przyyśdźjd® skutku bez poprzedniczego p rzy ­
znania, a przyoaymniey nie można sobie o* 
biecować żadnego skutku z dalszych ukła* 
d ó w ,  gdyż skutek ten zaw isł  iedynie od 
wspomnionego poprzedniczego przyznania.’^

„Bezpieczeństw o Państwa wym aga rów* 
nie gwałtownie szybkiego rozstrzygnienia, iak 
sprawiedliwości; dla tege podpisani, przed 
obraniem Pełnom ocników, muszą upraszać 
J. K. Mość iak naypokorniey o danie auten* 
tycznego oświadczenia: iz ,  iak z niektórych 
mieysc naywyższego reskryptu wnosić mo* 
żn a ,  zamiarem iest N. Pana dawną Konsty* 
tucyę wskazać za powszechne, cabeg Kra* 
tewstwa tyczące się prawidło, w  nastąpić ma* 
iących ustanowieniach. T a k  więc, raczy J.
K .  Mość, o co podpisani na juniżeniej  upra- 
szaią, zaspo,koić naprzód łaskawie Żgroma- 
dzeoie i Lud przez wyraźne oświadczenie! 
źe Monarcha uzn»ie dawną K onstytucję  z a  
prawidło dla całego Królestwa, wyiąwszy u* 
miarkowania, iakieby zobopólnie iako sto* 
sowne i konieczne przyznane zostały. P o d . ^  
pisani otrzymawszy to oświadczenie, fłszyst* 
jko uczynią z radością, co ty lko do ssczęśli* 
wego poftępu układów, do. zaspokojenia Lu* 
du, i przywrócenia zwątloney. między Panu*

)
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iąeyt» a Ludem ufności, przyłtjzye się może

Zostaiemy z naywyzszóm uszanowaniem 
W . K, Mości

Nayuniieńsze, wierne Zgromadzeoie Sta­
nów Królestwa,44

(Podpisano) A u g u s t  Xiążę H o *  
h e - n l o h e ,  Prejes. J„ F. F e  b e r  
V ice* Prezes. Fmieniem maiących 
głos męzki, L u d w i k  Xiążę Ó e t*  
t i n g er * W a  l l e r  j t  ei  n. W iraie- 
ciu  obraoyth Reprezentantów, H eu» 
r y k  E m a n u e l  K l i i p f e l .  Tym» 

tasowi Sekretarze; Pisarz tnieyski 
F  r e |r z M a r k g r o a i n g e n  i na* 
czelny Prokurator sprawiedliwości. 
F e u  e rl e i n.

P an  w S z t u t t g a r d z i e  dnia 26, Paź- 
dziernika 1815.

Dnia iggo Listopada Król Jmć W jrtem- 
berski w yd ał reskrypt do zgromadzonych 
S ta n ó w , na ich oświadczenie z dnia 2Ógo *. 
os., którego treść ważnieysza iest następu*
iąca:

Kroi ute ma się za obowiązanego, iak 
się id a ie ,  ze Stany Wirtembergskie mniemaią, 
dawną Ko-nstytueyę wziąć za za sa d ę , cale 
Krółewstwo Wirtembergskie, we wzglądzie 
polityczoym  oboroiązuiącą. ( W  oddzielnem 
piSmie roztrząśnięnemi były  pow ody Stanów 
Ich niewłaściwość w yw iedziona, i zadanie 
odrzutoae ) Jednakże nie iest wolą J. K. Mci 
dawne Xięztwo Wirtembergskie zniewolić do 
przyjęcia Koęstytucy i. Na wypadek, gdybySta* 
ny WifcraBiaĆsięmialy względem zawarcia ugo­
dy całe Państwo w spólnieobow iązy waćmaią- 
cćy.w eyyśdź W układy.musiałoby nastąpić roz* 
dwojenie sif między dawnćm X ięztw em , a 
aowemi posiadłościami. Król bowiem ma 
niczem niew ruszony zamiar, gdy by miał zayśdi 
nieszczęsny przypadek wróceoia dawnemu 
Xięstwu dawney K o n sty tu cy i, świeżo n aby­
tym  Państwom dadź n o w ą , na rzeczywistey 
reprezentacji opartą,

„ M iło śc iw y  Part, chcąc iednak dadźSta- 
bodi niezaprzeczony dowód swoich oycow* 
skich zamiarów, udziela im główne punkta, 
które w oczach wszystkich bezstronnych oka­
żą  się b yd ź zasadą do układów, mogących 
doprowadzić do korzystnćy Konstutucyi. 
Gdy b y  mimo tego, układy na niczem rozeyśdź 
się m ia ły ,  wtenczas nietylko Lud WTrtein* 
fccrgski, ale i cała Europa będzie w możno* 
ści sądzenia, że i ł y  skutek na karb Panttią*

, cego nie może bydź wcale kładziony. M o­
narcha cieszy się na nowo nadzieią, że Sta- 
Cy, bez straty czaSu, w ejd ą  w uftLdy, i 
nie zmuszą Króla Jmci aby miał zmienić o 
nich mniemanie, które wystawiło mu u h ,  
lako prawdziwych Reprezentantów Luda lVir* 
tembergskiego. Gdyby Monarcha miał iednak 
zn ajd o w ać  się w  konieczności zmiany tego 
mniemania, stosowne środki w tey mierze 
b y ły b y  przedsięwtiętemi, a nieszczęsne roz- 

•dwoienie się kraiowców, musiałoby bydź nie­
odzownym skutkiem.*4

Fundamentalne punkta do zasady p rzy­
s z łe j  Konstutucyi Królewstwa lYirtemfaerg- 
ekiego.

1. Baz przychylenia się Stanów, nie mo­
że zapaśdź powszechna ustawa tycząca się o- 
sobistey wolności, własności lub samćy Koa= 
stytucyi, ani też bydź zniesioną dawna usla= 
wa przed rokiem igootnym w sposobie kon* 
stytucyynym wydana, i dotąd istaąca,

z. Każda od roku igoógo wydana u* 
stawa, będąca w  sprzeczności z iakowym  
warunkiem przysełey Konstytucji, od chn ili 
zatwierdzenia ostatniey, za ustała ma bydź 
uważana. Ażeby zaś zupełnie odpowiedzieć 
życzeniom Zgromadzenia wiernych Stanów 
względem rewizyi ustaw od rokit igoó zapa* 
dłych, Król Jmć ustanowi nową Komtnissyę 
ustą.wo dawczą, do fctórćy Stany swoie upo« 
wodowane wnioski, względem zniesienia lub 
tmiaay takowych ustaw, podawać będą. 
Kommissya rzeczona podobne podania, za - 
poprzedniczem naradzeniem Się z Deputacyą 
Stanów, wraz z gruntowoóm zdaniem, sk ła ­
dać będzie J. K, Mci przez Jego Ministeriiusn 
Stanu, a Monarcha nie będzie dalekim od 
przychylenia się do wszelkich godziwych ży ­
czeń, aby pogodzić dawne ustawodawstwo z 
nowemi stosunkami,

3. Dobra ewanielickiego Kościoła da­
wnych Stanów, będą zupełnie zabezpieczone, 
i Da ich fundacyyoe lub układowe przezua* 
czenie obracane; niemoiey, podług zasad w 
Edykcie religiynym wyrzeczonych, nad po* 
trzebami Kościoła katolickiego , dokładna 
będzie miana piecza.

4. Be* przychylenia JSię Stanów , długi 
na Kray nie mogą bydź zaciągane.

5. Wierzyciele publiczni, przez oddziel* 
ną w ypłaty  długów narodowych Kas.ę , któ< 
ra od tamuiącego ią w pływ u Rządcy wolną 
i dokładnie zapewnioną będzie, tak co do 
procentów, iak i co do kapitałów , zupełnie 
matą bydź zabezpieczeni.

6. Dobra k a m e r a l n e , podług ustawy
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icim t K ró lew skieg o , maią bydź utrzymane 
W swem rzeczy wistćm istnieniu.

y. Dla Króla', tnaiąe bras wzgląd na 
rodzinę, która od siego osa bydź opatrywać 
c a ,  przez ustawę oznaczona będzie lista cy- 
Wilna, i ta na dobrach kameralnych zabez* 
pieczona.

8- Zezwolenie na bezpośrednie lub po* 
średnie podatki, nie ma bydź dopóty od Sta* 
nów żądane , dopóki im użyteczność w y d a t­
kó w , niedostateczność dochodów kameralnych 
i rzeczywiste użycie dawniey uchwalonych 
podatków, i tik o też ich pobieranie, zupełnie 
okazancmi nie będą. Potrzeba iednak będzie 
u łożyć  się względem urządzeń zapewniających 
bieg Administracyi kraiowey.

9. M a bydź zaprowadzonym także u» 
rządzenie, maiące na ce lu : bezstronny, prze­
zorny i szybki wym iar sprawiedliwości, tak 
w  kryminalnych iako cywi l nych sprawach, 
niemniej zabezpieczenie wolności i własności 
Osób.

10. Żaden O b y w a te l ,  posiadaiący wła« 
śeiwe przym ioty, nie będzie z powodu uro« 
dzenia lub w yzn a n ia ,  wyłączonym  od osią- 
gnienia urzędów Państwa.

11. Urzędnicy publiczni, z powodu prze­
ciwnego Koostytucyi postępowania, skarżeoi 
będą przed S tan am i, i przed bezstronnemi 
Sądami, w porządku Instencyi stawieni.

12- P raw o w y  chodu Poddaoych* iest- 
przyznane.

13. W yższa  i  niższa Szlachta otrzyma 
liberalną* now ym  stosunkóm Niemieckióy 
Szlachty odpowiadającą Konstytucyę, przy* 
czem wnosi się: iż nie można dopuścić, aby 
Szlachta żądać miała korzyści niezgodnych z  
dobrem Państwa* lub innym Obywatelom  
szkodliwych.

14, Urządzenie Zgromadzenia Stanów ,  
których Członkow ie częścią urodzeniem, czę­
ścią wyborem  Są oznaczeni, ma bydź ukoń­
czone podług p raw id e ł,  zabezpieczających 
praw a Rządzącego, Szlachty i Ludu, zape­
wniających stosunki wszystkich Stanów wzglę* 
dem Państwa i K onstytucji  iego, i Żgroma* 
dzeniu Stanów trwałość ich działalności za- 
zgczaiących.

T o  nowe postanowienie Króla Jegomc* 
3ri, wzbudziłeś naymocnieyszy zapał w całćm 
Królestwie Wirtembergskiem* i  nie masz ioż 
w ątpliwości,  ż e  w szystkie  nieporozumienia 
aziędzy Stanami i Królem , załatwione; z o ‘ ta» 
s $  bezzwłocznie.

R ozpraw a o sztuce pisania, czy li sty lu *). 

-(Przez Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )

Doświadczoną od dawna była moc wy* 
m o w y ,  kiedy sztuki pisania ludzie ieszcze 
nie znali. Panowanie w y mo w y  iest i*k 
świat dawnym, sztuka dobrze pisania dopie­
ro się w oświeconych wiekach ziawiła. Za* 
ledwie Stwórca rozwiązał usta człowieka, a  
iuż piórwszy co do żyw y ch  namiętności p o ­
łą c z y ł  organa giętkie, prędkie Wyobrażepia, 
ton ż a r l iw y ,  gęsta poruszające, płytmą i 
brzmiącą m owę, wrażaiąc w innych własne 
czucie,  rządził niemi słów potęgą. Czegóż 
nadto trzeba, by wzruszyć i przekonać gmin 
słuchaczów : czegóż, by zachwycić i pociągnąć 
większą część iudzi ? Lecz dla matey liczby 
tych, których rozum iest mocnym, smak de* 
likatnym, rozsądek w yb o rn ym , co się nie* 
uwodzą tonem , postawą i próżoem słów  
brzmieniem, trzeba rzeczy, myśli, p rzyczyn , 
trzeba umieć ie przedstawić, c ieniować, u* 
rządzić. Nie dosyć iest uderzyć ucho, za* 
przątnąć oczy, trzeba działać os duszy i do* 
tknąć serca, mówiąc do rozumu. W tem 
trudna pisaDia sztuka polega , tem się ona 
róŻDi od przvrodzonóy łstwości m ów ienia, 
w łaściw ey wszystkim czssóra i wszystkim 
Narodom w ym o w y.

Mieli wiec ludzie w zory  w ym o w y, kie* 
d y  nie mieli i iednego znaku do przesłania 
ich potomności. Zdołała ie wprawdzie do­
chować niekiedy tradycyyńa pamięć kdkn po* 
koleń, a o«koniec własnemu, lub obcemu alfa* 
betowi powierzyć; lecz ten stan rzeczy nie wy* 
łaczaiący w ym ow y, poprawności stylu nie 
dozwalał, zachowany widocznie oświeconym 
wiekom. D o nich styl  należy. Iest ón tym  
porządkiem i ruchem, który myślóm naszym 
oadaiemy. —  Jeili myśli są mocno połą­
czone, ieżli iciśnione, sty l  będzie tęgim i 
z w ię z ły m ; ieżli zwolna po sobie następujące, 
spaia tylko słów  pom oc; iakikolwiek m oże

*j Tę rosprawę, maiacą związek zum iesz- 
czoną niedawno w Gazecie naszey rospra­
wą o Języku Polskim, tem miley przyi* 
tnie każay miłośnik literatury, ile że dla 
wypadków roku i g i Ągo Cna początku kto* 
rego przez dostoynego rśulora na pu» 
bliczndtn posiedzeniu Królewskiego To*■■ 
warzystwa Warszawskiego P rzyiaoiói 
Mank czytaną i  drukiem ogłoszoną zo-sła» 
tcty upowszechniona bydź nie mogła,.
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b y d l ich dóbor, 8 ty ł  stanie się rozwlekłym  i 
słabym.

Styl  wym aga połączenia i rozwinięcia 
się wszystkich W ładz poiętności człow ieka} 

i bo dobrze pisać iest to dobrze m yśleć, do­
brze czuć i dobrze wyrażać , iest wraz 
rozum , duszę i smak posiadać. JDoświad 
czenie , przepisy i nauka,  wydoskonalić 
iedynie te przymioty m ogą, których natura 
kładzie w nas szczęśliwe zawiązki.

Pierwszą  zasadą sztuki dobrze pisania, 
i est  dokładne rzeczy uporządkowanie ,  które 
gr u n t o w n e j  iey  zuaiotności  i pilnego nad 
nią zastanowienia się w y m ag a ,  Drugą  iest 
dobór s tosownego  lónu, to iest wys ło wien ia  
iak  naywłaśc iwiey  i nayiaśniey rzecz, o kto* 
Tą idzie, wy sta wi a ią ce g o .  Stopień posiadać 
nia tych ta len tów ,  s tanowi  miarę piękności 
Stylu i biegłości  pisarza.

Lecz nim się- daley zapuściemy w roz* 
bior stosownych do tego przepisów, należy 
uczynić sobie wyobrażenie podziałów stylu, 
przystosowanych do wszystkich rodzajów 
pisania.

T rzy  ich z wykl e  Iiczemy: styl p ro sty ,  
(tył środkowy czyli mierny, styl nay wyższy 
czyli  szczytny. Teo podział z natury w j r  
ięty, iest zgodnym z tym iey porządkiem, 
co od rzeczy prostyrh do ozdobnych, a od 
tych do nayznakomitszych i na v w spaniał* 
•zych prowadzi; co nas naprzód językiem 
niewinności, następnie potrzeby, -nakoniec 
wszystko unoszących żądzy mówić uczy.

Opowiadanie zdaie się bydź szczegól- 
nieyszym przedmiotem pierwszego rodzaju 
s u lo .  Jasność, prostota i właściwość, są 
iego znamieniem; Die iest ón nieprzyjacielem 
ozd o b y ,  ale ią skromno w yb iera ,  starann e 
wszelkiego unikając wytworu. Piękność iego, 
nie iest ż y w a  i świetoa, lecz słodka i wStydii* 
w * .  Tow arzyszy mu nieiakie zaniedbanie,
■co wdzięk iego pomnaża. Niewinna myśli 
prostota, czystość ięzyka i pewna w y b ó r *  
zkść, czuć się więcejr, iak dostr edz dsiąca. 
Nie widać w nim tych wyszukanych figur, 
które sztukę iawnie oznaczając, zapowiada 
i ą , że m ówca chce się podobać. Jednem 
słowem styl ten iest iak owe domy, których 
Wygoda, czystość i smak dobry, sowicie wy* 
nagradzają obcą im wspaniałość i wytwór.

Środkujący rodzay ( t y l u , nie ma aoi 
prostoty piórwszego, ani mocy ostatniego; 
więcey obfity iak prosty, ie6t rooiey wynio- 
s ły  iak styl szczytny. Przepuszcza ón w szy­
stkie ozdoby sztuki, lecz płynie wśród nich

wolciey iak szczytny, który w bystrym swym 
biegu wszystko poryw a i unosi.

Nakoniec trzeci rodzay, szlachetny, b o ­
gaty, oofity, wspaniały, iest ten, który szczy* 
tnym zowiemy. Używa ón tego wszystkie* 
go, co ma wym owa nay w yższego, naymoc* 
nieyszego, nayozdobnieyszego do uderzenia 
umysłów} szlachetności myśli, obfitości w y ­
ra z ó w , śmiałości figur, żywości poruszeń. 
Teo to rodzay panujący niegdyś w A t e ­
n a c h  i R z y m i e ,  rządził nieraz G r e c j ą  
i światem. On piorunami D e m o s t e n e s a  
wy mo wy  obalał głębokie F i l i p a  z a m y s ły t 
ón wuśctech C y c e r o n a  hamował m iecze, 
gasił pochodnie w zbrodniczych K a  t y l i n y  
ręku.

Rodzay prosty pisania, acz riayłatwiey. 
s z jm  zdaie się, ciężkim iest nader. Zbliżo­
ny da natury, mało się na pozór oddala od 
pospolitego sposobu mówienia. Słysząc go i 
lub ćzytaiąc człowiek nayroniey^ wym owny, 
mniema, że iest w stanie tak mówić lub pi* 
sać. Lecz obala ten błąd doświadczenie y  
uczy, te  nie masz nic cięższego, iak mówić 
gruntownie, a przecież tak nsturaloie, izbj 
każdy mniemał, mód* toż samo uczynić. 1 
T o ,  co inne sztuki maią nay wy bornieyszego, 
zw ykle naywięcey się oddala od poiętności 
powszechney, kiedy w stylu zbliżyć się ko­
niecznie do niey powinno, nie dla tego, 
by styl m ówił językiem ludu, lecz by 
unikał w yrazów , z w ro tó w ,  m yśli, które 
przez zbytnie  wyszukanie lub w yn iosłość,  
ciemnym go i niezrozumiałym czynią. W ła ­
ściwie różoicy stylu od prostey mowy , nie 
stanowi różnica wyrazów, bo ie m owa po* 
wszecbca iak styl naystarownieyszy »  ied* 
nóu* czerpaią źródle; lecz przez sposób, kto* 
rym ich używa, przez układ który im daie, 
umie biegły pisarz, w ydobyć ie z pospoli* 
tości, i użyczyć im wdzięku i wyborności 
tak nsturalney, tak ła tw e y ,  że tym pisać 
stylem, każdy snadnćm mniema , mało kto 
zdoja.

Wcale  różni o d  przepychu i okazałości  
tych pisarzów,  którzy ty lko  rozum s w ó y  o- 
kazać prsgoą ,  dawni ukryć go Stukali .  Ni­
kła pod ich piórem sztuka,  która iak ty lko  
iest widotną,  sztuką bydź  przestaie.  Z  tąd 
niejakie zaniedbanie,  któfe nie razi ,  bo oz na*' 
cza  pisarza więcćy rzeczami iak s łow a mi 
taiętego.  Zfąd ta postać skromna, którą 
dawni  zac ho wy wa l i  przy wstępach d o m ó w  
ęwoich,  w  stylu,  w wy r az ac h ,  w m yś l ac h , w  
t ooi e ,  nakoniec w gestach samych.  Nie 
wdzierali  się ooi gwał tem do przekonania,
A  $



976

lecz stopniami osiągnąć go szukali: nie o* 
strzegali o mocy w ł a s n e j ,  b y  się przeciw 
niey oie trzymano o a s traży ,  nie rozwijali 
z początku przed bacznym słuchaczem zaw* 
sze podeyrzaney sztuki, lecz przypuszczeni 
do zaufania, tem pewoiey w pływ ali  całą iey 
mocą na umysł i przekonanie iego. W sze­
lako prawidło to nie iest tak ogólnóm , by 
zupełnie w yłączać miało sposób przeciwny, 
mianowicie tam, gdzie z góry uderzyć, i za* 
dzi wi ć  trzeba słuchacza, gdzie raczey zdo­
być iak. otrzymać przyzwolenie iego.

Prostota stylu polega w pewnym rodzą* 
iu niewinnej, w y borcości, która się właśnie 
dla tego podoba, że się podobać nie stara, a 
przynaymniey usiłować się nie zdaie. Jest 
ona obfitą bez zbyt ku,  rządną bez skr.zę- 
tności, piękną bez s itu k i,  wdziękami natury 
zdobi ią lekka ręka smaRU, szaty iey na 
kształt starożytnych oznaczają pięktfą postać 
ciała, o k r jw a ią  nagość iego, lecz nie prze* 
kształcaią form dostojnych. Nakoniec nic 
przyiemnóy stylu prostoty lepiey oie maluie, 
iak ten szczęśliwy w y r a z  H o r a c y  u s z a ,  
co się dla niey utworzonym zdaie : > S i m* 
p i e x  m u n d i t i s.

Całkiem należą do stylu średniego te kw iaty, 
te ozdoby, których styl prosty tak skrom ­
nie u ży w a; w nim bowiem iaśnieie wymowa 
w c a łe y  swoiey okazałości. G d yb y  celem pi­
szącego było, żeby go tylko rozumiano, dość 
fey mu rzeczy po prostu, byle iasno przed* 
stawić; lecz celem iego iest przekonać i do­
tknąć, czego dopiąć nie potrafi, ieżlt się po* 
dobeć nie zdoła. Chce ón doyśdź do rozu­
mu i serca, -ale do nich niemasz innóy iak 
irńaginacya drogi; przez nią* przechodzić 
trzeba i własnym do niey .mówić językiem. 
Język tea składa się z figur i obrazów , bo to 
la tylko dotyka, co się iey czuć daie. P r zy ­
jemność pomnaża przekonanie, mówi  K w i n *  
t y  l i a n  i skłania słuchacza do wierzenia te* 
mu co go b iw i .  Nie dość więc ne tem, by 
pismo iasnóm i gruntownem b y ł o , winien 
snn styl dodać bl-aSku, bez którego gasną in*

' ne iego przymioty. T y m  tylko sposobem 
w raz rozumowi i imaginacyi degodsić się 
uież>, oddając' pierwszemu w podziale praw ­
dę myśli i gruntowno=ć dowodów , które są 
zasadą rzeczy ; poświęcając imaginacyi pięk* 
aość, delikatność; wdzięk obrazów i z w r o ­
tó w , zgoła to wszystko, 2 czego się składa 
2Wierzrłi8ia postać pisma stylem zwana,'

Ma te? to zręczności w przyozdobieniu mo»

( Ostatnia p oczta W a r s

w y  polega sztuka dobrze pisania. Rozciąga 
ona panowanie swoie nad wszystkiemi czę* 
ściami w ym o w y, choć nią właściwie nie jest. 
W  dzisieyszym atoli wydoskonalonej cywi -  
lizacyi stanie, styl stał się konieczną iey czę* 
ściąć i iemu się- zw ykle  przypisuje ca ła  pięk* 
ność i Imoc iey ozd ób ; nie by naturalna w y ­
m owa, iaka nas często w  uścieih dzikich 
naw et: ludzi uderza , w ym ow ą bydź przesta­
ł a ;  lecz że dziś, iak aa czasów D e m o s t e -  
n e s a  i C y c e r o n a ,  smak wykształcony 
w ygórow ana cyw ilizacya, wym aga dołączenia 
do w ym o w y  poprawności stylu, któca-" nie 
mało iey mocy i blasku dodaiąc, udosl;oaa« 
lenie stanowi. Jest jnisnowicie ieden ro d za j  
w ym o w y, który powołuie całe bogactwo i ca* 
łą okaz-słość stylu ; rodzay ten iest okazują­
cym, którego udziałem są pochw ały i inne 
akademiczne mo wy ;  myśli dowcipne, obrazy 
ud erzaiąte , m etafory śmiałe, zw roty  przy­
jemne, periodów układ i l iczb a ,  słów do* 
branych brzmienie, zgoła co tylko ma sztu­
ka oay wspanialszego i nsyświetnieyszego * 
może w nich pisarz nietylko okazać, ale się 
tem wszystkiem chełp ć ,  by .odpowiedział o* 
czekiwantu słuchacza , co się mowy ozdo* 
boey spodziewa, a którego tylko piękność i 
wyborność zniewala. Lecz w tym nawet ro- 
dzaiu roztropność i umiarkowanie* w ozdo* 
bach zachować należy, miaoowicie szukać w 
nich rozmaitości. Zbytek ozdob cięży nad 
słuchaczem i sytość w nim sprawia, a nie- 
dość rozmaitości w  ich wyborze, przyw fąza—. 
na do iednostoyności wzbudza tęschnotę.

Jakiżkolwiek może bydź wdzięk, iakeikol*  
wiek wyborność dzieła , ieżeli iest iednostay* 
nem, długo smakować nie może; mowa, która 
iest wszędy stroyuą i w yszu kao ą,  w którey 
wszystko iaśnieie, wszystko, udeza, nuży i nu­
dzi Samym zbytkiem piękności. Jak wobra* 
Zach,trzeba w stylu cienia— wszystko światłem 
bvdź nie może. Styl wym aga spoczynku, 
każda ozdoba przyzwoitego mieysca; leźli są 
zbyt naciśnit-ne, tłumią się nawzajem ; ieżli 
zbyt rozrzuconej rzadkie, suchości ubóstwo 
iest ich podziałem. Wszelako ta ostatnia p r z y ­
wara iest znośnieyszą nad piórw się, bo 
mmey dobremu smakowi przeciwną, który 
woli brak ozdob, iak ich nadużycie.

( D a l s z y  * i q g  n a s t ą p i .)

ż a w s k a  n ie  przj/szfa, )


